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Posiedzenie reprezentantów miasta Poznania
o d b ę d z ie  s ię  w d. 24. C z e rw c a  1863, z p o łu d n ia  o g o d z in ie  3.

Przedmioty do obrad: 1) pożyczka na nieruchomość pod Nr. 73/3. 
na Rybakach; 2) zaprojektowana kolej żelazna z Lipska na Frankfurt 
n/O. do Poznania; 3) wydzierżawienie stajen i remizy w stajni na podvvó- 
rzu szafarskiem; 4) dopłata do kosztów na obchód towarzystwa turnie­
jowego; 5) koszta za opal, oświetlanie i czyszczenie biór komisarzy po­
licyjnych ; 6) pobieranie dopłaty 50 %  do podatku od miewa i rzezi za 
rok 1864; 7) pokwitowanie rachunków kasy kamelaryjnej za rok 1860 
i 1861, rachunków z funduszów szkoły realnej, szkoły średniej, szkoły 
dla dziewcząt i szkół elementarnych, oraz rachunków z funduszu rna- 
sztalarni, z funduszów do umorzenia długów m iasta, funduszów depo- 
zytalnych, kasy ubogich, za rok 1861 i rachunku z funduszów gazowni 
za rok 1860/61, 8) odpowiedź na monita poczynione przeciw rachunko­
wi masztalarni za rok 1859; 9) wybory na sędziów polubownych i prze­
łożonych nad ubogimi: 10) sprawy osobiste.

T s c h u s c h k e .

Telegraficzne wiadomości liaz. >V. lis . Pozn.
W ie d e ń ,  20. Czerwca wieczorem. — Jeneralna koręspou- 

deneya austryacka donosi z K orfu, że tam czynią przygotowania na 
przyjęcie króla Jerzego greckiego, z których wnoszą, że tam przez 
czas przydłuższy zabawi. Za powód podają, że król Jerzy nie 
wprzód chce zasieść na tronie greckim , aż dynastya bawarska zre­
zygnuje.

W i e d e ń ,  21. Czerwca. — Prezes izby niższej profesor Hasner 
został zamianowany prezesem rady naukowej. Komisya adresowa 
izby niższej postanowiła wspomnieć wT adresie o kwestyi polskiej 
i pochwalić wspólne postępowanie Austryi z mocarstwami zacho- 
dniemi. O kwestyi niemieckiej nie ma być wzmianki w adresie.

K r a k ó w ,  21. Czerwca. — Ze źródła austryackiego donoszą, 
że 300 powstańców przeparli Moskale przez granicę austryacką, 
gdzie przez W isłę się przeprawiali. Wielu miało utonąć.

B u k a r e s t ,  2 0 .Czerwca. — Projekt względem utworzenia mi­
nisterstwa z większości opozycyjnej pod przewodnictwem Cantacin- 
geno nie udał się z powodu trudności, które stawił książę Kuza.

B e r l i n ,  21. Stycznia. — Najj. Pan raczył nadać tajn. radzcy rejen- 
cyjnemu i profesorkowi Dr. S c h o e m a n o w i  w Greifswaldzie gwiazdę do 
orderu orla czerwonego drugiej klasy z dębowem liściem, dyrektorowi 
sądu powiatowego R i b b e n t r o p o w i  w Wałczu order orła czerwonego 
3 klasy na p ę t l i c y . ______________

B e r l i n ,  20. Czerwca. — Król Jmość zabawić ma w Karlsbadzie 
trzy tygodnie, Kiedy się uda za królem prezes ministerstwa pan Bis- 
m ark niewiadomo. Niemal wszyscy ministrowie rozjadą się na ferye. 
Chcą zeszłoroczne mozoły powetować, ponieważ nastała tu  teraz saison 
morte. Mówią, że w krotce S t a a t s a n z e i g e r  ogłosi wypadek ostatnich 
narad ministeryalnych, ściągających się do budżetu. Czyli spodziewać 
się można ogłoszenia budżetu trudno dziś twierdzić. — Wczoraj udzie­
lono znów dwa ostrzeżenia dziennikom P re u s . L i t t h .  Z tg. w Gumbinie 
i N i e d e r s c h l .  Ztg .  Dziś otrzymała zaś ostrzeżenie gazeta wrocławska 
z powodu artykułu zamieszczonego w numerze 253 z d. 4. b. m. pod ty­
tułem »Ordonause«, jako uwłaczającemu rozporządzeniu królewskiemu 
z d. 1. b. m. i wywodowi ministeryalnemu z tegoż dnia, z powodu arty­
kułu  w num. 255 z d. 5. Czerwca »An unsere Leser*, a nakoniec za arty­
kuł w num. 271 z d. 14. b. m. Tylko w reńskiej prowincyi dzienniki nie 
otrzymały upomnienień, z resztą w każdej prowincyi przynajmniej jeden 
dziennik został napomniony. Dzienniki B e r l i n e r  Al lg.  i S p e n e r s k a ,  
które wniosły o cofnięcie udzielonego sobie ostrzeżenia, otrzymały od­
powiedź odmowną od m inistra spraw wewnętrznych.

— Książe brunszwicki, jak  pisze wrocławska gazeta, miał swmje 
dobra prywatne zapisać cesarzowi austryackiemu. Do nich należą szlą-

skie posiadłości księstwo oleśnickie i dobra w glackim. Byłoby to bar­
dzo rzeczą przykrą, iżby w Szląsku znów Austrya miała dzierzve tak 
wielką własność.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  18. Czdrwca. — Moskwa pastwi się coraz bardziej nad 

ofiarami, któe wpadają w jej ręce. Tak powiesiła w Lublinie w d. 16. Czer­
wca Leona Frankowskiego który ciężko ranny w końcu Stycznia w Kazi­
mierzu dostał się do niewoli. Leczony troskliwie był aż do tego czasu 
przez Moskali, i teraz gdy wracał do zdrowia został powieszony. Skoń­
czył on szkołę realną w roku 1861., był czynnym w powstaniu, zabrał 
w dniu 24. Stycznia w Kurowie pocztę z 50,000 rublami i kierował tworze­
niem hufców powstańczych. Moskwa w tych dniach wydała rozporządzenia 
drakońskie tak w Wilnie jakoteż Kijowie, Warszawie i po innych miejscach, 
aby równocześnie tworzono z chłopów zastępy pomocnicze dla wojska i po- 
licyi, aby z niemi ludność polską jakokolwiek podejrzaną chwytać, więzić, 
zabijać. Rozporządzenia te stanowić będą niejako drugi period przesilenia, 
pierwszy stanowi proskrypeya na młodych, teraz proskrypeya na wszystkich 
podejrzanych. A któż nie jest podejrzanym w Polsce?

— Rząd narodowy, jak pisze N a t i o n a l  Z tg ., wydał obwieszczenie, 
że ponieważ zadaniem rządu narodowego jest nietylko wzmacniać powsta­
nie, ale i szkodzić nieprzyjacielowi, odejmując mu środki do prowadzenia 
wadu' i że fundusze krajowe tylkn powinny kraiowi. przeto urzędnicy 
komissyi finansowej Stanisław Janowski i Stanisław Hebda z rozkazu 
rządu narodowego oddali sumę 24,012,002 zł. i 20 gr. poi. z głównej kassy 
skarbu kassom rządu narodowego. Podając to rząd narodowy do wiado­
mości publicznej oświadcza, że urzędnicy Janowski i Hebda dobrze się za­
służyli krojowi i z rozkazu rządu narodowego w osobnej missyi za granice 
się udali.

— Gazeta policyjna ostrzega mieszkańców, aby się podobnych ma- 
nifestacyi wystrzegali, jak przy sprowadzeniu w ostatnich dniach ułanów 
polskich. Na przypadek napaści ze strony ludu,  ma wojsko użyć broni.

K a l i s z ,  19. Czerwca. — Nasze miasto zupełnie jest ogołocone 
z młodzieży, bo wszystka wyszła do obozu wskutek wezwania tajn. rządu 
narodowego. Ku temu celowi naznaczył ów rząd komisyąnaborczą|w mie­
ście, która z całą surowością spełniła rozkaz. W  przecięgu 8 dni wy­
szło przynajmiej 400 — 500 silnej młodzieży, bez różnicy wyznania. Je ­
żeli dzienniki utrzymują, że powstanie upada, to są w błędzie, owszem 
przeciwnie coraz się bardziej szerzy w skutek środków zręcznie używa­
nych, na przedłużanie wojny partyzanckiej.

— Pod Lutatowem kiedy kosyniery przebierający się do większego 
hufca pod Wieluń opadnięci przez Moskwę znienacka krzyknęli pardon, 
a żołnierze niewiedzieli co robić i zaprzestali sti-zelać, wówczas pułko­
wnik Pomarańców krzyknął: Rozkałatać kak kapusta (posiekać na ka­
pustę). Strzelanie i siekanina rozpoczęła się, a kosynierzy pochwyci­
wszy znów za kosy zaczęli także się bronić i część ich przebiła się przez 
szeregi moskiewskie, pozostawiwszy na placu 50 zabitych i 60 rannych. 
Dziś to jest 19. Czerwca doszła nas wiadomość, że Moskali w powrocie 
do Kalisza napadł Taczanowski przeważnemi siłami i na głowę pobił, 
przyczem najwięcej huzary ucierpieli. Opowiadają że 295 jeńców, gdy 
ich z Sieradza do Łęczycy prowadzono, Polacy odbili.

Z n a d  g r a n i c y  K r ó l .  Po l s k . ,  19. Czerwca. — Wczoraj wieczo-
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lali powstańcy do pociągu między Radomskiem i Kłomnicami. Kule 
przecie nie trafiły wojska, które napróżno udało się w pogoń za po­
wstańcami.

— W Częstochowie Moskwa uwięziła trzech krawców za robienie 
mundurów dla Polaków.

Z K o n i ń s k i e g o ,  16. Czerwca. — Straty oddziału sformowanego 
w kujawskiem, w potyczkach pod Kleczewem, nazajutrz po zwyćięztwie 
odniesionem pod Ignacewćm cofającego się w największym porządku 
śród strasznego ognia przeważnych sił nieprzyjacielskich, stosunkowo 
nie były wielkie. Lewe skrzydło więcej ucierpiało od prawego; rannych 
Moskale po większej części najokropniej dobijali. Prócz rannego m a­
jora Mierzyńskiego, 601etniego starca, zamordowanego, poległ waleczny 
kapitan strzelców Kranich, rodowity Niemiec. Moskiewskie straty w dniu



d ru g im , t. j. pod  K leczew em , w ynoszą do 120 w zab itych  i  rannych , k tó ­
ry ch  odw ieziono do W łocław ka.

W szyscy  bez w yjątku , ta k  oficerowie ja k  żo łn ierze szeregow i, strzelcy  
ja k  i kosyn iery , n iem ogą się nachw alió  pośw ięcenia i w aleczności swych 
dowódzców, obudw u pułkow ników . Dowódzcy zaś chw alą odw agę i k a r ­
ność m łodego żo łn ierza . Dz. P-

Z n a d  g r a n i c y ,  18. Czerwca. — D nia  16. Czerwca ran o  w yjechał 
z W arszaw y  w najw iększej ta jem n icy  pociąg  nadzw yczajny, konw ojow any 
p rzez 450  grenadyerów  le jbgw ardyi. S koro  te n  pociąg  p rzyby ł do A le­
ksand row a, n a ty ch m ias t zażądano  pociągu  nadzw yczajnego do O tłoczyna. 
W  O tłoczynie dopiero  w ysiedli wszyscy pasażerow ie , czekając n a  zwy­
czajny  pospieszny p ociąg  z A leksand row a o godzinie 7. w w ieczór wy­
chodzący. K onw ojow i z gw ardy i sk ład a jącem u  s ię , p rzew odził znany 
p o d p u łk o w n ik  B rem sen. W osobnem  coupe s ied zia ł se n a to r  i dym isyo- 
now any m osk iew sk i je n e ra ł W itte , o raz  p an i pod  nazw isk iem  baranow ej 
M in k w itz , z dziećmi'. Czy to  rzeczyw iście by ła  p an i M inkw itz , n iew ia­
dom o, a le  osoby zna jące  W arszaw ę tw ie rd zą  z pew nością , że dzieci te  
były dziećm i W . ks. K o n stan teg o . Dz. P.

Z n a d  P r o s n y ,  19. Czerwca. — Od osób przybyłych z K rólestw a 
dowiadujemy się , że w końcu zeszłego i na początku bieżącego tygodnia 
toczyły się w różnych stronach  kaliskiego zacięte między powstańcam i a  Mo­
skalam i u tarczki. I  tak  najprzód m ia ła  zajść u ta rczka  pod K uźnicą grabo- 
wską, a  potem  między Klonowem a  L ututow em ; mówią także o s ta rc iu  się 
powstańców z M oskalam i pod Turkiem  położonym  przy żwirowce od K a li­
sza do K oła wiodącej. Jakkolw iek o w ypadku tych u tarczek  nie mamy do ­
tąd  pewnych wiadomości, to  jednak  już to, że wojsko rosyjskie wyprawiane 
z K alisza, w racało k aż d ą  ra z ą  znacznie przerzedzone, w ioząc ze sobą wiele 
rannych , a  m ało łupów i praw ie żadnych jeńców, dom yślać się k aż e , że 
z u tarczek  tych nie wyszło ono zwycięzko.

W  Zam ościu, na stronie pruskiej tuż przy  granicy K rólestw a leżącym, 
za trzym ał p a tro l wojska pruskiego wóz pokryty, w którym  znalazł rozm aite 
do uzbrojenia i uekwipowania jazdy  przydatne rzeczy oraz znaczną sum ę 
pieniędzy. W łaścicielowi wozu i woźnicy, obydwom z K rólestw a pochodzą­
cym , udało  się w M ikstacie, dokąd wóz i onych sprowadzono, uwolnić się 
od tow arzystw a, do którego się niefortunnym  przypadkiem  dostali. Wóz, 
konie , zabrane rzeczy i pieniądze odstawiono do O strow a; jeżeli w łaściciel 
ich  sam  się nie zg łosi, co jednak  jako  zam ieszkałem u w K rólestw ie grozi­
łoby długiem  uwięzieniem a  może czem gorszeni jeszcze , m ają one jako 
„herrenloses G u t“ przyznane być fiskusowi. Dz. P.

W i l n o ,  16. Czerwca. — K u r y e r  W i l e ń s k i  og łasza szereg bulety- 
nów I n w a l i d y  R o s y j s k i e g o .  W edle n ich  kolum na m oskiew ska wy­
s łan a  z Szawel pod dowództwem moskiewskiego pułkow nika N arb u tta  m ia ła  
natrzeć  dnia 6. Czerwca w lasach cytowiańskich n a  oddział księdza M ackie­
w icza, złożony z 1300 ludzi. Powstańcy m ieli stracić 50  z górą zabitych, 
w ielu rannych i 4 jeńców. W  wojsku poległo 2, ranny kap itan  Kosicz 
i 7 żołnierzy. D nia 9. Czerwca znowu było spotkanie z oddziałem  M ackie­
w icza, przy czem mieli powstańcy stracić  20 poległych, wojsko żadnej nie 
m iało ponieść straty , ani kozaka. U tarczk i trw ały  jeszcze wciąż.

Kolum na m oskiew ska pod kap itanem  D m itriewem  w ysłana z W ilejki 
koło wsi Iłży  dnia 5. Czerwca m ia ła  potyczkę z 300  pow stańcam i; kolum na 
m oskiew ska m ajora K rem m era, z W ołkowyska, w Słonimskim powiecie w le- 
sie różańskim  m ia ła  rozbić 700 powstańców, około tegoż sam ego czasu

Z Starowierców w powiatach dynaburskim  i rzeżyckim , którzy się od­
znaczyli w m ordach i burzeniu  dworów, uform ow ał rząd  konną secinę mili- 
cyi. S traż  ta  m a być ostatecznie uformowana, odziana jednosta jn ie  ta k  jak  
kozacy, i uszykowana z końm i najdalej za dwa tygodnie.

Z p o g r a n i c z a  W o ł y n i a ,  12. C zerw ca p iszą  do G a  z. N a r ó d .  
C h ło p i we wsi, k tó re j w ym ienić n iepodobna, 7 w io rst od U ściłu g a  odle­
głe j, p rz y s ła li p rzez  so łty sa  do swego dziedzica sk ła d k ę  n a  rzecz p o ­
w s ta n ia ; sy łty s ten  uroczyście od całe j g rom ady  ośw iadczył, że się  p o ­
zn a li n a  fałszu , k tó ry m  ich  do tychczas rz ą d  k a rm ił, i że dziś całem  se r­
cem  d z ie lą  uczucia  panów  sw oich d la  k ra ju .  ̂ W  te jże  chw ili zosta ły  n a ­
kazan e  przez dziedz ica  w łościanom  20 podw ód d la  pow stańców , i te  n a ­
ty c h m ia s t n a  w skazane m iejsca stanęły .

O becny s ta n  w o jsk a  n a  p o g ran iczu  W o ły n ia  je s t n astępu jący . 
W  D ru żk o p o lu  sto i 250 strzelców  in flanck ich , w L u c k u  dw a p u łk i. Do 
tych  liczą  się  kozacy, k tó rzy  św ieżo w róc ili z S ław uty  i pop rzynosili 
z sobą  m nóstw o drogocennych  kobiecych rzeczy, zrabow anych  u ta m te j­
szych obyw ateli, ja k o  p ie rśc ie n i b ry lan tow ych , zegarków , a te  zw ykłym  
try b e m  żydom  m iejscow ym  za  bezcen sp rzedają . W ie lu  pom iędzy nim i 
ta k  m łodych , iż liczą  zaledw o la t  16. Spodziew ają się co chw ila ro z ­
k azu  w ym arszu  do P o lsk i. W H orochow ie je s t za ło g a  z 1500 ludzi, tj. 
p iech o ta , huzary , kozacy i 4 a rm a ty ; w P o ry ck u  ro ta  p iechoty  i pó ł so ­
tn i  kozaków ; p ik ie ty  ro sy jsk ie  rozstaw ione są  po d rodze  od D ru żk o p o la  
do B erestcczka

O d  g r a n i c y  l u b e l s k i e g o ,  5 Czerwca. —  P osy łam  w am  ciekaw ą 
illu s tra c y ę  am nesty i m oskiew skiej. W  L u tym  w padli gdzieś n a  p o g ra ­
n iczu  w ręce  kozaków  tu te jszo k ra jo w i:

O drzyw olsk i z P rzem yskiego, E benbezger ze L w ow a, K o n s ta n ty  
Kow szewicz syn zacnego p leb an a  g rec k o -k a to lic k ie g o  z Ż ółk iew skiego , 
A n ton i B ieńkow i i K o n sta n ty  B rzeziński. U w ięzieni oni zostali w K rasnym  
staw ie. S podziew ali s ię , że n a  zasadzie  ty le  sław ionej a m n e s ty i , po 
13 M aja  w olni do G alicy i o d es łan i będą. A le w końcu M a ja , w yrokiem  
przez W ielkiego księc ia  po tw ie rd zo n y m , w szystk ich  pięciu n a  cz te ro le­
tn ie  w k a jd an a ch  w ięzienie forteczne skazanych  z ogolonem i g łow am i do 
Zam ościa zawieziono. T am  do ro t  a re sz tan ck ich  z a lic z e n i, w ok ropne 
tow arzystw o różnego  ro d za ju  złoczyńców  rzu c en i, o s traw ie  <lla zw ie rząt 
ledw ie znośnej do najn iższych ro b ó t u ży w a n i, z rezygnacyą  w y g ląd a ją  
pom ocy i op iek i ro d z in !

S ą d z ę , że energiczna a  szczerze p o p a r ta  re k la m a c y a  rządu  au s try a -  
ck iego  n ie m ogłaby  nie wydobyć z o tc h ła n i łaskaw ości m oskiew skiej tych

nieszczęśliw ych m ieszkańców  G alicyi. U fam , że w szystk ie p ism a krajow e 
og łoszą  to  don iesien ie , ażeby tern  łatw iej dojść m ogło  krew nych  i p rzy ­
ja c ió ł tych  biednych więźniów. Cz.

— D robne o d d z ia łk i strzelców  konnych  i p ieszych, sp e łn ia jący ch  
s łużbę po licy jno -w o jskow ą, m nożą s ię ; w n iek tó ry ch  pow iatach  je s t ich  
po k ilk a . W  p ło ck iem  o d d z ia łe k  ta k i  zaa la rm o w ał P u łtu sk , w padłszy  
do sam ego m ia s ta  i zastrze liw szy  p ik ie tę  m osk iew ską; toż sam o było 
w Z akroczym iu . N a tra k c ie  lube lsk iem  strze lan o  do dwóch kom panij 
m osk iew sk ich  p row adzących  p ieniądze. Z b ia łostock iego  pow iatu  d o ­
noszą n a m , że je n e ra ł M an iu k in  znany z okrucieństw , po d p alacz  S ie ­
m iatycz i zabójca w ielu spoko jnych  i bezbronnych  osób, zos ta ł schw y­
ta n y  przez pow stańców  i zaw yrokow any n a  śm ierć. W yrok  zo s ta ł wy­
konany . W iadom ość tę  m am y od  podróżnego  p rzyby łego  z B ia łeg o sto k u , 
d la  tego  og łaszam y ją  ja k o  p o trze b u jąc ą  jeszcze po tw ierdzen ia .

Z K ijow a dochodzi n as  w iadom ość o śm ierci d rug iego  polsk iego  
m ęczennika. A dam  Z ie liń sk i p o d p oruczn ik  saperów , opuśc ił K ijów  d.
8. M aja i s ta n ą ł  n a  czele oddzia łu  pow stańców  pow iatu  ta ra szcza ii-  
sk iego , pod  nazw isk iem  L u c y a n a  W oli. L o sy  tego  o d d zia łu  by ły  n ie ­
szczęśliw e — w ojsko spędziw szy g rom adę p ijanych  ch łopów  i ro z g rz a ­
nych  o b ie tn icą  łu p u  i darow izny  cudzej ziem i, u derzy ło  n a  pow stańców , 
k tó rzy  do b rac i sw oich ch łopów  ja k k o lw iek  w innych i bardzo  w ystę­
pnych, n iechcąc  s trze lać , rozb ic i zostali. D ow ódzca A. Z ie liń sk i schw y­
ta n y  p rzy  wsi I s a jk i d n ia  12. M aja, ro zs trz e la n y  z o s ta ł w K ijow ie dn ia  
30. M aja r. b.

D n ia  18. M aja w tro ck im  pow iecie w la sac h  P olim szy, n as i m ie li 
u ta rc zk ę  z 5m a k o m p an iam i m o sk iew sk iem i, pod  dow ództw em  je n e ra ła  
W edem ejera . S tra ty  m oskiew skie są  znaczne; lecz b iu le tyn  m oskiew ski 
podaje  je  n a  25 ran io n y ch  i zabitych.

B iu le tyny  m oskiew skie w ychodzące w K ijow ie, m ianow icie  num er 
o s ta tn i z 28. M aja, o p isu je  po tyczkę w o w ru ck im  pow iecie w ch ry s ty -  
now skim  lesie, w k tó re j M oskalam i dow odził m a jo r P rzew aliń sk i, w n a ­
stę p u ją cy  sp o só b : » P rzeszed łszy  w io rstę  od wsi M oskalów ki, oddzia ł 
(m oskiew ski) sp o tk a n y  był w ystrza łem  p ik ie ty  pow stańczej za k tó ry m  
n a s tą p iła  s iln a  z obydw óch s tro n  palba . P rz ed n ia  s tra ż  pow stańców  
u s tą p iła  p rze d  ogniem  strzelców , lecz w te j chw ili lewe nasze sk rzy d ło  
zagrożone zosta ło  przez tłu m  pow stańców . S k rz y d ło  to  w sp arte  rezerw ą, 
o d p a r ło  a ta k  pow stańców  i rzu c iło  się  n a  n ich  z k rzy k iem  h u ra . P o ­
w stańcy  za ję li pozycyę w zasiekach , zkąd  silny  ogień rozpoczęli żo łn ie ­
rze  posz li na bagnety , kozacy ud erzy li z bo k u  i pow stańcy  ro zb ieg li się  
zostaw iw szy 30  zab itych  i  31 n iew olników  (w te j liczb ie 16 by ło  ra n io ­
nych) wiele koni, rzeczy, le k a rs tw  i żyw ności.« B iu le ty n  ten  m o sk iew ­
sk i p rzyznaje  się ty lk o  do 4 zab itych  i 5 ran io n y c h , w te j liczb ie oficer 
kozack i. O ddzia łem  pow stańców  dow odził W ró b lew sk i; pow stańcy  p o ­
chodzili z M ozyra i Rzeczycy. W  lity ń sk im  pow iecie, w ed ług  tak że  m o­
sk iew sk ich  doniesień , m a się zna jdow ać o d d zia ł pow stańców . Cz. *

—  Z pow odu obecnych oko liczności, JCYV. W ie lk i książę  nam ie­
s tn ik  K ró les tw a , po lecić r a c z y ł , aby  tym czasow o, do dalszego rozkazu , 
zaprow adzone by ły  w p o p rzedn ich  o ud zie lan iu  pasp o rtó w  n a  podróż 
w ew nątrz k ra ju ,  n a s tęp u jące  o b o strzen ia :

1) U rzędy m iejscow e w ykonaw cze, to  je s t p rezydenci i b u rm is trz e  
m ia s t,  o raz wójci gm in , w ydaw ać m a ją  p a s p o r ta  ty lk o  osobom  w gm i­
n ie  m iejsk iej lu b  w iejskiej zam ieszkałym  i znanym  s o b ie , zam ieszcza­
ją c  do k ład n e  ich  rysop isy , —  p a s p o rta  takow e udzie lać  m ają  jedyn ie  
w m iarę  is to tn e j po trzeby , w yraża jąc  śc iśle  m iejsce do k tó reg o  pas- 
p o r t  udzielony  z o s ta je , o raz  te rm in , do po trzeby  zastosow any, n a  
ja k i  w ydany został. W ładze rzeczone sk ła d a ć  b ęd ą  co tydzień  w ykazy 
takow e kon tro low ać i w raz ie  dostrzeżonych  zboczeń, lu b  znanego n ad  
po trzeb ę  w ydaw ania p asp o rtó w . P rz ed się b rać  n a ty ch m ias t stosow ne 
dochodzenia i  w innych do k a r  pociągnąć.

2) R zeczone u rzęd y  m ocne s ą  w ydaw ać p a s p o rta  ty lk o  do m iejsc 
położonych w ob ręb ie  w łaściw ego lu b  sąs ied n ich  pow iatów  i to  n a  czas 
najwyżej dn i o śm iu , —  zaś p a sp o rty  w ydane n a  czas dłuższy, ja k  n ie­
m niej do innych pow iatów  o raz do m ia s ta  sto łecznego W arszaw y, w inny 
być pośw iadczone p rzez  naczeln ików  p o w ia to w y ch , lab  p rzez n ich  s a ­
m ych w ydaw ane. Po odbytej podróży, p a s p o rta  u rzęd o w i, k tó rzy  je  
w ydaw ał, zw racane być m ają.

3) YV pow iatach  w arszaw skim  i S tan is ław ow sk im  pozostaw iono  
m iejscow ym  urzędom  w ykonaw czym  m ożność w ydaw ania paspo rtów  i do 
m ia s ta  W arszaw y, bez obow iązku pośw iadczan ia  takow ych  p rzez  n a ­
czelników  pow iatowych.

4) R olnicy  w ogólności z p ro d u k ta m i na ta rg i do m ia s t lu b  innych 
m iejsc ud a jący  s ię , w yłączeni są  od pow yższych obostrzeń  w p o zy sk i­
w aniu pasportów .

5) K aż d a  osoba o p a trzo n a  w p a sp o rt n ielegalny, z pom inięciem  wy­
danych  obecnie przepisów , p o c iąg n ię tą  będzie do ta k ie j odpow iedzia lno­
śc i, ja k a  dotychczasow em i u rząd zen iam i n a  n ieposiadających  pasp o rtó w  
je s t  p rzep isana .

Decyzyę pow yższą, k tó re j śc isłe  w ykonanie W ładzom  a d m in is tra ­
cy jn o -p o licy jn y m  i w ojskow ym  polecone zosta ło , kom isya rządow a sp raw  
w ew nętrznych , do w iadom ości pow szechnej podaje. (f)z. Pow.)

Francy#*
P a r y ż ,  18. Czerwca. — G azeta kolońska p isze: D ziś znów krąży ły  

pogłoski wojenne, k tóre na tem  opierano, że cesarz bardzo się oburzył z po ­
wodu stracenia hr. P la te ra . Z arazem  zam ieszcza P a t r i ę  bardzo gw ałto­
wny a rty k u ł, przedstaw iający dyplom atyczną in te rw encją  jak o  do niczego 
prow adzącą i dom aga się czynnego w ystąpienia m ocarstw . N oty francu­
skiej jeszcze nie wysłano, ale m iało to  dziś jeszcze nastąpić. Powiezie ją  
prosty  urzędnik konsulatu. P oseł francuski w P e te rsbu rgu  książę M onte­
bello wkrótce tu  przybędzie. Prawdopodobnie niewróci do Petersburga- 
Mówią że L agueronn iere , jako  m iły w P ete rsb u rg u , uda się tam  w jak iejś



missyi. Pan Rouher jedzie do Karlsbadu. Rzeczą jest pewną że wystąpi 
z gabinetu.

—  Zaręczają, że doszła tu  wiadomość, że Juarez zadekretował przenie­
sienie siedziby rządu z Meksyku do San Luis de Potosi.

— Cesarz przybył wczoraj wieczorem o godzinie G. do Paryża. Był na 
naradzie ministrów, która trw ała 2 godziny.

Austrya.
W i e d e ń ,  15. Czerwca. — Trzy dni tem u odeszła z gabinetu tu te j­

szego odpowiedź do P aryża  i L ondynu, na uwagi jak ie  dwory Zachodnie 
uczyniły względem wiadomych sześciu punktów przez rząd  tutejszy 
w spraw ie polskiej proponowanych. O ile się zdaje, punk ta  te  nie wiel­
kim  uległy zm ianom  w uw agach Francyi i A nglii, a wróciły praw ie do 
swej pierwotnej formy w odpowiedzi. A ustrya zajęła w niej wybitnie 
stanow isko konstytucyjne, albowiem tylko punk t tyczący się reprezenta- 
cyi k ra jow ej, żąda nieco więcej swobody d la  K rólestw a kongresowego 
aniżeli mu dawał s ta tu t m ikołajewski (nigdy w życie nie wprowadzony), 
lub też obiecywały reform y A leksandra II. w niczem nie wykonane ani 
dotrzym ane. W idoczna, że w spraw ie polskiej A ustrya trzym a się ściśle 
p raw a  publicznego daw nego, którego wyrazem tra k ta t  wiedeński. D la 
tego też propozycye jej różnią się bardzo od ty c h , jakieby zapewne po­
staw iła F ra n c y a , gdyby nie była przyjęła (jak dotąd) ro li pojednawczej, 
albo raczej ro li sprow adzenia A ustry i, Anglii i siebie do jednakowego 
mianownika. W ypada to na  jedno, co gdyby oświadczyła, że przyjm o­
wać będzie zawsze propozycye austryackie, albowiem angielskie, równie 
do nowego praw a publicznego się odnoszą. W ątp ić  też należy, aby za­
wieszenie broni pod jakąbądź nawet form ą i w jakichbądź rozm iarach 
Rosyi proponowane teraz było. A ustrya dzisiaj na takow e nie przystaje. 
C ała  więc s iła  dalszych negocyacyj dyplom atycznych polega podobno 
na  identyczności punktów , jakie każde m ocarstwo w nocie swej prześle. 
N oty będą te  same co do treści; choćby więc naw et różniły  się co do 
formy, m ożna je uważać za jednę notę zbiorową. F arc ie  więc jest dość 
silne;, ale  krom  tego , że R osya będzie m usiała przystać na  wdanie się 
obcych państw  w spraw y, któi’e ciągle głosi jako  spraw y wewnętrzne, 
nad er ła tw ą będzie m ia ła  odpowiedź. K siążę Gorczakow może odpo­
wiedzieć k ró tko , że to w szystko, czego państw a dopiero żąd a ją , już 
is tn ie je , bo tak  ciągle rząd rosyjski utrzym uje przed gabinetam i, — lub 
też , co gorsza, gdyby posunął ża rt aż do przystan ia  na konferencye, 
k tóreby niczego innego na celu mieć nie mogły, ja k  zagwarantowanie 
ukazów cesarskich. Mówię co gorsza,, bo m ocarstwa zachodnie uzyska­
wszy naw et żądane rękojm ie, sprowadzoneby były do wykonywania ich 
interw encyą zbrojną przeciw tym  w łaśnie, na  k tórych korzyść działać 
chciały, a  o k tórych znowuby stanow iły bez żadnego udziału  interesow a­
nej s tro n y   S ą  to zapewne tylko przypuszczenia, o k tórych dopiero
z pewnością da się coś powiedzieć, gdy noty ogłoszone zostaną; tw orzą 
one wszakże niebezpieczeństw o, w obec dzisiejszych okoliczności dość 

' wyraźne.
W idzą je też osoby wysoko w rządzie tutejszem  postaw ione; zawsze 

jednak  niestety, spraw a po lska, inaczej u ję ta  jak  w onych wiadomych 
sześciu p u n k ta c h , wydaje się być krokiem  bohaterskim , tak  zwanym 
h e r o i s c h e s  M i t t e l .  Je s t on d la  nich tak im , albowiem pociąga za 
sobą zerwanie z wszelką dawniejszą tradycyą. Lecz uznając nawet bo- 
haterskość takiego czynu, jakiegoby spraw a polska na podstawie sp ra ­
wiedliwości i m oralności u ję ta , od A ustryi wymagać m ogła, czyż to już 
je s t pewnikiem i to  niezaprzeczalnym , że zawsze i wszędzie bohaterskość 
z po lityką pogodzić się nie da?  Czyżby działanie A ustryi w spraw ie 
po lsk iej, m ając na celu oswobodzenie krajów polskich z pod jarzm a ro ­
syjskiego, zawsze było niepolityczne, nawet gdyby interes państw a za 
takow em  działaniem  przem aw iał? Czyż nie m a chwili w liistoryi, gdzie 
w łaśnie wielkość państw a pewnej bohaterskości w polityce wymaga? 
Czyż sam  wiek m onarchy austryackiego i całe jego panowanie w tak  
trudnych  chwilach d la  państw a rozpoczęte, a  przeobrażeniem  całkow i- 
tem  m onarchii tak  głęboko nacechowane, nie je s t właśnie d la  tejże boha­
terskiej polityki w skazówką? Czyż przeobrażenie to ma być ty lko  na 
w ew nątrz , bez sprow adzenia w harm onię i polityki zewnętrznej; a tak  
olbrzymie znów przem iany wielkich mocarstw, czyż się dziać mogą bez 
bohaterskiej — czyli co na jedno wychodzi — śm iałej a  po tężnej, wiel­
kie in teresa na celu mającej po lityk i?  Nikt  zapewne nie będzie zaprze­
czał, aby przechowanie tradycyj nie było s iłą ; n ik t przecie tej nie do­
wiódł lepiej i więcej od Austryi. Ale przecież tradycye się nie rodzą, 
ale się tw orzą i ktoś je  rozpoczyna. W łaśnie też wielkie i śm iałe polityki, 
rozpoczynają i o tw ierają tradycye. Nie upadają państw a ze zm ianą t r a ­
dycyj, skoro takowe duch czasu i wypadki opatrzne zmienić polecają. 
W szystko przem awia za przekonaniem , że chwila tak a  rozpoczęcia nowej 
tradycyi dla A ustryi nadeszła. S praw a polska nastręcza jej wyborne de 
tego pole i niejako opatrzną sposobność. A nawet zapytaćby można, 
czy tradycye dawnej Austryi nie zostały już opuszczone a przynajm niej 
wielkiej nie uległy zm ianie w trak tac ie  d. 2. G rudnia 1854 r.?  Czy wojna 
krym ska nie rozpoczęła już nowej d la  A ustryi tradycyi? A niemniej czy 
konstytucya lutow a nie jest nową tradycyą z domu Habsburgów i czy 
przez n ią  nie nastąp iło  już zupełne z dawniejszą tradycyą zerwanie?

Bądź co bądź, pow tarzam , że propozycye odeszły, że nie będą przed­
miotem żadnej noty, ale ty lko  telegraficznej odpowiedzi z Paryża i Lon­
dynu, k tó ra  już może i nadeszła , iż zaraz potem  identyczne noty m ają 
być razem  w Petersburgu  od trzech dworów wręczone.
► W sprawie polskiej nie ma tu  nic nowszego. Rozszerzyłem się nieco 
nad tym  przedm iotem , albowiem jest on różnostronnie rozbieranym  
i wielce zajmuje um ysły. Nie od rzeczy zdawało mi się przedstawić 
i rozebrać zdanie w sferach rządowych często powtarzane.

Co do R eichsratu . o którym  głównie pisaćby mi w ypadało, dotąd 
jeszcze nie wiadomo, czy mowa tronow a ograniczy się na spraw ach we­
w nętrznych, lub  czy też dotknie i polityki zewnętrznej. P ierw sze zdanie

ma za sobą większe prawdopodobieństwo. W  każdym  razie po tej pnli- 
tyce zewnętrznej wzmiance lub' przem ilczeniu on ie j, można będzie sądzić
0 tryum fie polityki lir. Recliberga w gabinecie. W iadom o, że nie chce 
on mieszać parlam entu  w sprawy zewnętrzne. W ątpliwości a to li nie 
u lega, żo będzie adres Izby na mowę tronową. Z tym  adresem  wiążą 
się pierwsze działania deputowanych galicyjskich. Jeże li bowiem k ró ­
lestwo przem awia b ron ią , jeżeli w Berlinie nie byłoby deputacyi polskiej, 
odezwać się do kogo, gdyby była jeszcze konstytucya, to  w  W iedniu, 
milczenie deputacyi polskiej jest niepodobne. Jak ie  atoli deputowani 
galicyjscy zabiorą w rządzie państw a stanow isko, dziś dokładnie określić 
nie można. Zbyt wieleokoliczności wpłynąć może na takow e, począwszy 
od mowy tronowej. Z góry tylko i ogólnie da się powiedzieć, że stano­
wisko to  będzie nierównie więcej polityczne aniżeli parlam entarne. Nie 
mówiąc już o chwili tak  przeważnie dla Polaków politycznej, to  sam a 
okoliczność, że nie było sejmu lwowskiego, któryby uchw ałam i swem i 
dał podstaw ę i pole działaniu parlam entarnem u deputacyi galicyjskiej, 
czyni jej stanowisko przeważne politycznem. Jeżeli p raw da je s t, że 
Czesi nie przybędą na radę państwa (bo niemieccy deputowani z Czech 
zasiadać będą), to deputacya galicyjska znajdzie się już przez sam ą nie­
obecność dawniejszego sprzym ierzeńca, na całkiem  odmiennym stanow i­
sku co do parlam entarnego działania. Później więc będę mógł donieść, 
co postanowiouem  zostanie w tym  względzie w kole deputacyi. Zda mi 
się a to li, że deputowani galicyjscy m ają bardzo wyraźnie nacechowane 
w tej chwili ogólne stanowisko. S ą  oni bądź co bądź deputowanym i 
myśli polskiej w obec rządu austryackiego i w parlam encie wiedeńskim. 
Z myślą tą  ściśle się łączy interes prowincyi w składzie m onarchii będą­
cej, do straży którego to in teresu powołani są  do rady państw a. U dział 
ich więc w obradach zawisł głównie od k ierunku polityki przez rząd
1 parlam ent przyjętej. Od tej polityki zależy także i parlam entarne de­
putacyi stanow isko, k tóre się zapewne przy dyskusyi nad adresem  jasno 
wykaże. Cz.

— P r e s s  e podaje rozporządzenie, k tóre  wydał nam iestnik kr. Mens- 
dorff do wszystkich przełożonych obwodów i powiatów. Rozporządzenie 
to  datowane ze Lwowa d. G. Czerwca, brzm i jak  następuje:

»Zrobiłem spostrzeżenie, że często w sku tek  całkiem  ogólnych i nie­
uzasadnionych doniesień o pobycie udających się do pow stania w pewnej 
okolicy odbyw ają się obławy w całych pow iatach a  nawet obwodach. 
W edług w ielorakich doświadczeń obławy tak ie  bez p lanu  przedsięwzięte 
niedoprowadziły wcale do pomyślnego sk u tk u , a w wielu razach popie­
ra ły  stanowczo zbieranie się ochotników i udawanie się za granicę. Gdyż 
pominąwszy to , że obławy na rozległą przestrzeń rozciągnięte w skutek  
obszernych poprzedzających przygotow ań, jeżeli nie są schowane w ści­
słej tajemnicy przedwcześnie wychodzą na jaw , a  tern sam em  sta ją  się 
bezskutecznem i; zdarzały  się także w ypadk i, że naum yślnie rozsiewano 
fałszywe pogłoski o zbieraniu się ochotników w jakiejś okolicy, celem 
odwrócenia baczności i uwagi władz i organów bezpieczeństwa od wła­
ściwego punktu  zboru i przejścia przez granicę. W y p ad k i, że właśnie 
w powiatach po odbytej obławie i nawet podczas samej obławy, zbierały 
się większe oddziały powstańców i wychodziły za gran icę, nie należą do 
rzadkich wyjątków. W praw dzie nie można w ątpić, że w wielu razach 
pomimo wszelkich stosownie zrządzonych przygotow ań, skutek  takich 
obław  d la  tego nie był pom yślnym , że wykonanie icli respective k iero­
wnictwo oddziałów do obław wyznaczonych poruczono organom mniej 
pewnym albo do podobnych spraw mniej zdatnym . Celem zapobieżenia 
tej niedogodności wzywam pana abyś utrzym ywał dokładną wiadomość 
o stanie swego okręgu urzędowego i o wczesne a pewne wiadomości się 
s ta ra ł pod względem przechodów i zabierania się ochotników zam ierza­
jących udać się do powstania. Godni zaufania gajow i, leśni, połowi, 
pastuchy, jeśli po osiągniętym  pomyślnym sku tku  będą wynagrodzeni’ 
powinni być najw łaściwszem i osobam i, przez k tóre dowiedzieć sie m ożna 
o pobycie i ruchach ochotników. Dostawszy w ten sposób, jakoteż przez 
c iąg łą  czynność wójtów pewnych wskazówek a uznawszy na tej podstawie 
potrzebę zarządzenia obław w jakiej okolicy, należy je  przedsiębrać n ie­
spodziewanie i nagle bacząc na to , ażeby niemi z gorliwością i przezor­
nością kierow ano.«

— O m isyi biskupa D ra F o rste ra , który z polecenia rządu  cesar­
skiego udał się do Rzymu w spraw ie konkordatu , piszą do W a n d e -  
r e r a .  W edług pryw atnego lis tu , z pewnego źródła  pochodzącego, 
spraw a rewizyi konkordatu  tak  dobrze ja k  ukończona, chociaż form alna 
strona  układów jeszcze nie całkiem  załatw iona. W edług tego w is to ­
cie konkordatu  nic się nie zm ieni, zatem 36 artykułów  konkordatu  po­
zostaje w całej prawom ocności. W łaściw y punkt  układów  nie tyczył się 
wcale spraw dzania potrzeby rew izyi, chodziło bowiem tylko o następu­
jące pytania: Czy zgadza się konkordat w ogólności i szczególności z te- 
raźniejszem życiem konstytucyjnem  i jego dalszym rozwojem czy nie? 
Czy uienarusza konkorda t, w tej form ie, w jakiej dziś istnieje w A u­
stry i , wprost albo pośrednio religijnych i politycznych praw  pro testan ­
tów? N a pierwsze pytanie odpowiedziano tw ierdząco, na drugie 
przecząco.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  22. C zerw ca.— Rozkładanie załóg wojskowych po m ia­

steczkach W. K s. Poznańskiego, w których dotąd  ich nie było , szybko 
się odbywa. Gdzie ty lko  można um ieszczają choć po kilkudziesięciu 
ludzi. Załogi te m ają się pomnożyć i sta le  pozostawać w miejscach dzi­
siaj zajętych, bo wszędzie rob ią  ku tem u przygotowania. Oprócz wymie­
nionych już w Dzienniku m ają dostać silne załogi Szubin , Łabiszyn 
i Kcynia. W  m iasteczkach tych zalecono m agistra tom , ażeby swoim 
kosztem pobudowały strażn ice, główne odwachy i o domy na lazarety 
się w ystarały. W  K cyni, gdzie chodzi o wybudowanie lazaretu i głó­
wnego odw achu, da ł m ag istra t stosownie do uchwały radzców m iasta,
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odpowiedź odmowną. Oznajmiono więc m iastu , że może na  te  budowle 
i urządzenia do przyjęcia załogi zaciągnąć pożyczkę z kasy  rządowej na 
la t  20 , ale nie przyjęto tego projektu. Tym czasem , ja k  słychać w ko­
łach  rządow ych, bynajm niej nie zm ienią stanowczo powziętego planu, 
pomimo niezgadzania się nań  k ilk a  m iasteczek W . Ks. Poznańskiego.

W Inow rocław iu znajduje się jeszcze 9 żołnierzy rosyjskich, którzy 
jako  chorzy pozostają tu  od 28. K w ietnia a należeli do owego, przez g ra ­
nicę przepartego oddziału, k tó ry  w Inowrocławiu kw aterow ał.

— S ą d  powiatowy w Trzciance ogłasza nazw iska 92 m łodych ludzi 
z pow iatu czarnkow skiego, którzy zobowiązani do służby wojskowej wy­
szli za granicę bez paszportów , a wzywając, aby każdego w razie schwy­
ta n ia  oddać najbliższem u sądow i, w skazał ich zaocznie na 50 tal. kary  
albo miesiąc więzienia. S ą d  wojskowy IV  dywizyi zasiadający w Gnie­
źnie wzywa 5 żołnierzy, którzy bez pozwolenia opuścili szeregi, do s ta ­
w ienia się ostatecznie 24. P aźd z ie rn ik a , w przeciwnym bowiem razie 
uw ażani będą za dezerterów i skazani zostaną zaocznym wyrokiem na 
k a rę  od 50 do 1000 talarów. K om endantura 14. pu łku  pom orskiego 
piechoty ściga listam i gończemi fizyliera Józefa Bednarczyka, grenadyera 
F ranciszka  K apsa, m uszkietierów  W ik to ra  W ilgockiego i P io tra  Adam ­
czaka.

— S ąd  powiatowy poznański ściga 50 młodzieży listam i gończemi, 
którzyj należąc do popisu wojskowego, bez paszportów  wyszli za g ra ­
nicę. D. P.

B o r e k ,  17. Czerwca. — Do P o  s. Z tg . donoszą. W czoraj wieczo­
rem  między 9. a  10. przybył ordynans u łan  z Pleszewskiego z depeszami 
do pułkow nika Szw erina, stojącego tu  załogą. M usiały być ważne, po­
nieważ wkrótce wielki pow stał ruch we wojsku. Dziś około 2. rano w y­
słano silny patro l, a  zwołanie i wysyłka sk ładających  go żołnierzy od­
były się ta k  tajem nie, że dotąd jeszcze nie w iadom o, w k tó rą  wyruszył 
stronę. '

K o ź m i n ,  15. Czerwca. — W ypuszczono z tutejszego więzienia 14 
młodzieńców schwytanych na granicy K rólestw a i opatrzywszy paszpor­
tam i przymusowemi (M arschroute) wysłano do dom ów, między tym i jest 
jeden bardzo m łody podobno uczeń z gimnazyum poznańskiego.

Przybyli do Poznania dnia 21. Czerwca.
M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: v. Lengafeld z W esel, G oldspohn z  S o ld in , v. O ppen  

z P o l i tz ig , L ange z w. R ybna, D r. Zela9co z K ow anów ka, G o ttg e treu  z M agdeburga, 
M elzer z M otsch , G tin th e r z S c h n eeb e rg a , W ulfing  z B rem y, F ra ise  z S zw ajca ry i, 
H ey n e  z G ery , S m end  z B arm en .

IIO T E L  DU  N O R D : D elorm e z P a ry ż a , h rab ia  M iączyński z P aw ło w a , K rzyżanow sk i
z Sw adzim ia, D ąbrow ski z W innogóry , B iegański z Cykowa.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: Scholz  z W itkow a, R em anow ski z M ościszek, B usse z S liw na, M o- 
raczew ski z B erlina.

H O T E L  E IC H B O R N A : C ohn z P y zd r, W arsch au er z K ościana, B loch z P leszew a.
W M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : bar. v . G audy z B e r lin a , ry n ek  n r . 5 1 ;  S ikorscy  

z M ielżyna , u lica  fryderykow ska  n r. 2 2 ;  F e lber z N izzy , W ilhelm ow ska ul. n r. 10; 
K uba le  z G rodziska, G ołębia u l. n r. 7,

Z d n i a  22. C z e r w c a .
S T E R N A  H Q T E L  E U R O P E JS K I: h r. S trac h b e rg  z D re z d n a , h r. D ąb sk a  z K ołaczkow a, 

F e ldm ann  z S zc ze c in a , H erm sen  z K o lo n ii, S ch e id t i P ic k e rt z K re fe ld tu , H ildem ei- 
s te r z G ru d z ią d z a , B lau ^ rt z S zczecina.

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: Schreck  z D re z d n a , H ag er z S z c ze c in a , H a lle r 
z B y d g o szczy , A ppeliu9 z C h em n itz , M eerm ann z E lberfe ldu .

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: M ielczyóska z W ilg in a , J a s iń sk a  z W ita k o w ic , H einze 
z K łeck a , R iim pler z W ro c ław ia , B urner z śremu, R o9enkranz i v . D reyden  z H a ­
n o w eru , H ab er z S z c z e c in a , R iem ann z W ro n ek , S chu lz  z C h o azcza , B res lau e r i M isch 
z B e r l in a ;  E ise rm ann  z L ip sk a , S ch titz  z B re m y , S chm id t z  R odenste in .

H O T E L  DU  N O R D : C zapska  z K ołudy  , M oraczew ska z C haław , h r. Ż ó łtow ska z C za- 
c z a , Lew andow ski z O borzy9k , K oszucki z J a n k o w a , W ilkońsk i , D unin  i N ap iera- 
łow icz z L echlina .

PO D  C ZA RN YM  O R Ł E M : K ug ler z G niezna, L ehm ann z G o ło żew a , M oszczyńska i Su- 
chorzew ska  z T arnow a.

S E L IG A  O B E R Ż A : K rzem ieniecki z K o tło w a , S tan e lli z N apachan ia , P inn  z B ydgoszczy, 
Q uartierm ei9 ter i E ngelm ann  z G rodziska.

ZA PO ZEW  PUBLICZNY.
Pretensya spadkow a, k tó ra  d la  wdowy 

JFtry  i Iff z Szczanieckici* hrabiny  
Bieiżyńskiej w Poznaniu w ilości 
29,217 Tal. 8 Sgr. 8 Fen z prowizyą po pięć od 
s ta  z działów z pozostałości po Sylwestrze 
i Anastazy* Szczanieckici* zawar­
tych  i z obligacyi notaryalnej z dn ia  22. M arca 
1851. r. jako  i z dodatków  do tych z rozporzą­
dzenia z dnia 23. W rześn ia  1851. r. na  sprze­
danych w subhastacyi koniecznej do MŁon- 
stanteyo Szczanieckieyo dawniej 
należących dobrach W ą s o w a  w dziale III. 
pod liczbą 11. zapisana była w term inie do po­
dzia łu  ceny kupna pod dniem 12. Czerwca 1860. 
r. wraz z prowizyzyą i kosztam i w ilości ogólnej 
35,801 Tal. 10 Sgr. do percepcyi przyszła i w tej 
ilości wraz z prowizyą po 5 od sta  od dnia 12. 
Czerwca I8 6 0 ., z powodu, iż summy kupna w 
gotówce niezłożono, m assie specyalnej:

^Spadkobiercy po Bryyicie jTMiel- 
żyńskiej z m assy sum m  kupna z 'Wą­
sowa*

przekazaną zosta ła , ponieważ w ierzycielka u- 
m a rła  i jej sukcesorowie jeszcze się nie byli wy­
legitymowali.

N astępnie po złożeniu summy kupna w dniu 
27. Lutego 1861. r. przypadłe na  powyższą mas- 
sę percipiendum  wraz z prowizyą aż do czasu 
owego w ogólnej ilo śc i:

37,069 Tal. 8 Sgr. 5 Fen. 
do depozytu podpisanego Sądu zapłacone zo­
stało.

P ó źn ie j, gdy się dzieci B ryyily  Biel- 
żyńskiej:

wdowa Teotlozya Bonslancya 
Anastazy a MŁatarzyna Bry- 
yita Bziettuszycka i 
h rab ia  Aleksantler Bontinius 
Józef Prokop Bielźyńsk i 

jako  jej jedyni sukcessorowie wylegitymowali 
i w działach przez Sąd powiatowy w Poznaniu 
w dniu 17. Października 1861. r. wygotowanych 
w wszelkie pretensye spadkowe zwłaszcza też 
w powyższą porówno się dzielili, część na p ier­
wszą przypadła w summie 18,637 Tal. 6 Sgr. 
11 Fen. w dniu 28. L istopada 1861. r. tejże wy­
p łacona z o s ta ła , gdy przeciwnie percipiendum  
hrabiego A leksandra TM i el&y ii  sk ie- 
ao.  k tóre  wedle uk ładu  kupna spadku z dnia 
15./27. L istopada 1859. r. przeszło na  własność 
hrabiego Stanisława JPotulickie- 
yo w Oboracll pod W a r s z a w ą  w depo­
zycie zatrzym ano, ponieważ na  tegoż części za- 
konotowane są  następujące areszta:

1) d la  kupca Emanuela hecy  w 
Wrocławiu w ilości 4307 Tal. t Sgr. 
z prowizyą po 6 od sta  od 4000 Talarów  
od 12. Czerwca 1860. r . , 
d la Antonieyo I Węsierskicyo 
w Skoraszewicacli w ilości 4706

Tal. z prowizyą po 6 od sta  od 4000 Tal. 
od 12. Czerwca 1860. r . ,

3) d la spadkobierców po Bernardzie 
Schoeck w ttrotoszynie w ilości 
318 Tal. 28 Sgr.

Gdy jednakże wierzyciele tych aresztów ani 
w term inie do podziału summ kupna ani pó­
źniej ze swreini roszczeniami nie zgłosili się, 
przeto ich jak o  i tych , którzy do summ pod li­
czbą 1. do 3. wymienionych pretensye jako  w ła­
ściciele, spadkobiercy, cessyonaryusze, dzie- 
rzyciele zastaw u lub z jakiego innego funda­
m entu rościć zam ierzają, niniejszem  zapozy- 
wamy, ażeby w term inie
(lula 4. Września 1863. z rana o 

llej godzinie
przed Ur. Sędzią powiatowym ile*tle wyzna­
czonym pod uniknieniem  p rek lu zy i, na  piśmie 
lub  do p ro tokółu  Sądowi podpisanem u o swych 
pretensyach donieśli.

Grodzisk., dnia 29. G rudn ia  1862. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział. I.

Celem wydzierżawienia nowej strzelnicy 
w Kościanie najwięcej dającem u wyzna­
czony jest term in na dzień 28. Ul. 1». o go­
dzinie 2ej z południa w pom ieszkaniu P a ­
na  Etaurentowskieyo,  m łynarza tu  w 
m iejscu, u którego również o w arunkach do­
wiedzieć się można. Bozór.

N a dniu  9. Września r. b. je s t term in 
licytacyjny w interesie koniecznej sprzedaży 
dóbr S t a w i a n y ,  w powiecie W ągrow ieckim  
położonych wyznaczony. — O św iadczam , że ani 
ja  ani nikt  z mojej fam ilii niem yśli dóbr tych 
nabyć i d la  tego miło by mi było, gdyby jak  
najwięcej licytantów  się zgłosiło.

Zyymunt MŁalkstein.

Lipiec 15'/i2 list. 15 pien., na S ierpień  15% 2 
list. 15%  pien , na W rzesień 15% 2 list. 15%  
p ie n ., na Paźdz. 155/ I2 list. 15 */3 p ie n ., na L i­
stopad 15 list.

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 20. Czerwca 1863.

Pożyczka rządowa dobrowolna. .
„ z roku 1859................
„ z roku 1856................
„ z roku 1853.................

Obligi illugu skarb ow ego..............
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina.......................
dito „ ........................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Pruss Wschodnich . .
dito Pom orskie......................
dito dito .....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozu. (nowe). .
dito S z lą s k ie ..........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozu. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
Louisdory.....................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P ozn .. .

Sto­
pa

pCt.

i
u
3'A
3%

%
rA
3*A
3'A
4’A
4
3'A
4
3'A
3-A
4
5

Na pr. kurant
p a p ie -  i g o tu w i-  
r a iu i .  1 z n ą .

ioi'A  
106% 
101%
•98'A
89 >/2
89%

103 
89%  
91%  

ioi'A

91
100% 
103% 
97 % 
97% 
94%
86'A 
97%

89

98

100
107%

CENY T A R G O W E
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 22 . Czerwca 
1863 r.

2)

Świece parafinowe
tip  sprzedaje przy wzięciu 15 paczek po 6 3/4 ^  

Sgr. za paczkę. ygiH Adolf Asch, ulica  Zamkowa 5. jjjjp
Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.

Zgrom adzenie dnia 20. Czerwca 1863. 
Z y t o  (węcpel po 25 szefli) cicho. Na Czer­

wiec 4 2 y3 list. 4 2 %  p ięn ., na Czerwiec L ipiec 
4 2 y3 list. 42 'A  pien ., na Lipiec Sierpień 42%  
list. i p ien ., na  Sierpień W rzesień 43 list. 
425/6 p ien ., na W rzesień Paźdz. 4 3 '/2 list. 
43%  pien., n a  Pażdz. L istopad 43 list. 42%  
pien.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. T rallesa  
cicho. N a Czerwiec 15 list. 1 4 " / ,2 p ien ., na

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjuej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lżejszego ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łeg o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep lato w y ........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l .......................  • • ■
Koniczyna czerwona, cent. 100 fu.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefe l...........................
M asła, g a r n ie c ..................................
Siana, c e n tn a r ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.

tal.
od
sgr. fn. tal.

do
sgr. fiu

2 20 2 23 9
2 15 --- 2 17 6
2 10 --- 2 12 6
1 23 9 1 25 __
1 21 3 1 22 6

29
---

1 1
—

1 18 — 1 19 —

— — ---- — __ _,
— — --- — — —
— --- --- — __ _.

1 10 1 12 6

12 G
—

16
—

1 20 — 2 5 —

— — — — — —

S p i r y t u s .
Beczka 100 kwart 8 0 %  Tralles.

T al. Sgr. F . <>0 T a l- SKr- F
Dnia 20. C zerw ca.......................... 15 — — tło 15 5 —

„ 12. „  1 5 ------------ . . 1 5  5 -
Kommissya do ustanow ienia ceny spirytusu.

(D odatek Rolniczy.)


